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t i f f e d
.^© rnokratyczna Po-lsfca s ta ła  s ię  p rz e d ­

p o le m  n o w y ch  a taków '. Łam y p ra s y  am ę 
ty k ań sk ie j i z a c h o d n io -e u ro p e jsk ie j pe ł- 
a'6 są  fa n ta s ty c z n y c h  o p isó w  s to su n k ó w , 
d u j ą c y c h  w  n a sz y m  k ra ju . Są to  k o re - 
sP o n d en c je  p ra w d z iw y c h  lub  u ro jo n y c h  
y® P ńlp raców n:ków  p ism  z a g ra n ic z n y c h , 

^ r z y  a lb o  rz e c z y w iśc ie  p rz e s p a li  je d n ą  
w  w a rsz a w sk ie j „P o lo n ii', a lb o  też 

Podróż d o  P o lsk i o d b y li w y łą c z n ie  w  w y- 
tyńażni. O ba te  ro d z a je  k o re s p o n d e n tó w  
^ r a k t e  ry z u je  w y o b ra ź n ia  b u jn a  i fa n ta ­
styczna. S ą  to  o p o w ia d a n ia  z  c y k lu  t.zw . 
"M yśliw skich", w k tó ry c h  ch o d z i o  to , 
<*żeby u w y d a tn ić  b o h a te r s tw o  p isząceg o  
1 W yolbrzym ić n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k tó re  
11111 g ro z iły  i k tó r e  m u s ia ł p o k o n a ć .

W ed łu g  ty c h  re la c ji  P o ls k a  to  k r a j  ta k  
~“an d y ty z o w a n y , iż n a w e t  p o  s to lic y  cho 

s ię  pod  g ra d e m  k u l i ty lk o  z  re w o lw e - 
rehi w  rę k u  m o żn a  p rz e jś ć  z  je d n e j e tro - 
jty u licy  n a  d ru g ą . J e d n o c z e ś n ie  w  k ra ju  
Ym —  c iąg le  w  u ro jo n y m  k ra ju  z a g ra ­

n ic z n y ^  k o re s p o n d e n tó w  —  p a n u je  w y ­
tycznie A rm ia  C ze rw o n a , k tó ra  o k u p u je  

i o w sz y s tk im  d e c y d u je  w  try b ie  
f l e k o w y c h  za rząd zeń . In n i, lub  c i sam ; 

^ e n o ik a rz e  z a m ie sz c z a ją  s e n ty m e n ta ln e  
1 czu le  o p is y  z n ę c a n ia  s ię  P o la k ó w  n a d  

-k tó ry c h  w y g a n ia  6 ię  w  o k ru t-  
sp o só b  z w ę z e łk ie m  w  rę k u , c h o ry c h  

Jty ty fu s , i p rz e rz u c a  n a  ta m tą  s t ro n ę  
i N issy .

, te j k ra in ie  w y o b ra ź n i, ry s o w a n e j 
a'fW nymi w ie c z n y m i p ió ra m i zagranAcz- 

jtych k o re s p o n d e n tó w , g d z ie  p a n u je  cal 
£ °w ita d e z o rg a n iz a c ja  i ch ao s , je d n o  ty l 

0 W y k o n y w an e  je s t  sp ra w n ie  — to  je s t  
Uczenie w y s ie d la n ie  N iem ców . W e d łu g  

ych re la c ji  s u w e re n n o ś ć  P o lsk i je s t  dz i- 
tya i f ik c ją  —  o w sz y s tk im  d e c y d u je  Zw. 
R adziecki, z ,a  w y ją tk ie m  te j je d n e j 
Meczy —  zn ó w  m ęcz en ia  i w y s ie d la n ia  
tyiem ców , co p rz y s p a rz a ć  m a s p e c ja ln y c h  
ty°Potów  o k u p a c y jn y m  w ład zo m  ra d z i ec- 
pM  w  N iem czech . T y lk o  w  ty m  z a k re s ie  

°M cy są  n ie p o s łu sz n i sw e m u  w sch ó d - 
Muru so ju sz n ik o w i. A le  ń a  to n ie  m a 
M w id ać  ż a d n e j ra d y .
Mdy czy ta  s ię  te  re la c je , n ie p rz y s ta ją c e  

ty .żad en  sp o só b  d o  p o ls k ie j rzeczy  w isto - 
i n ie  m a ją c e  z  n ią  n ic  w sp ó ln e g o , t r u ­

dno p rz y p u śc ić , że  w s z y s tk ie  te  k o re s p o n  
eu c je  b ra ły  sw e  ź ró d ło  w  n iep o ro zu m ie - 

Miach, b ra k u  in fo rm a c ji lub  też  ty lk o  w  
yM ecinnej fa n ta z ji  ich  tw ó rcó w . N ie  m a ­
ty 3 p o m in ąć  p rzy  o c e n ie  ich  e le m e n tu  
ftyj w o li i św ia d o m e g o  zam ia ru , k tó re  
^ ty ru ją  rę k ą , p is z ą c ą  tego  ro d z a ju  b red - 
rty* J e s t  to  o fe n sy w a  sz c z e rs tw a , n iew ą- 
Pliw ie, św ia d o m ie  k ie ro w a n a  p rz e z  d w a  
M ynniki.

P ie rw szy m  z  n ic h  6 ą  to  o ś ro d k i em i- 
?r®cji p o lsk ie j , k tó r e  u le g ły  p o li ty c z n e j 
M-Widacji n a  s k u te k  u tw o rz e n ia  R ządu  
6d n o śc i N a ro d o w e j i u z n a n ia  go  p rzez  

ty62y s tk ie  p a ń s tw a . N ie  m o g ąc  s ta n ą ć  już  
0 o tw a rte j w a lk i z  d e m o k ra c ją  p o lsk ą , 

JfY tya ją  o n e  n a jro z m a its z y c h  c iem n y ch  
ńg, a ż e b y  w  o p in ii św ia ta  n o w ą  P o lsk ę  

^ h y d z ić  i  u tru d n ić  je j  s y tu a c ję .
^ r u g i  czy n n ik , z  k tó ry m  te n  p ie rw sz y  

P °2 o sta je  w  p rz y m ie rz u , to  r e a k c ja  i  w ie l 
ty .k a p i ta ł  p a ń s tw  z a c h o d n ic h  i A m ery k i, 
tyóre, ro z p ę tu ją c  k a m p a n ię  a n ty p o lsk ą . 
tyMgną ro z e g ra ć  k ilk a  k w e s ti i  je d n o c z e - 
®tyie - C hcą  o n e  sk łó c ić  ze  s o b ą  A lian tó w , 
r^ k a z u ją c  n a  rze k o m o  n ie d e m o k ra ty c z n e  
^ s tę p o w a n ie  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o  w o- 

6r- Po lsk i. C hcą  w te n  sp o só b  p o ru sz y ć  
dpinię p rz e c iw k o  u s ta n o w ie n iu  g ran ic  

° lsk i n a  O d rze  i Ni-sie. C hcą  ty m  pod- 
^typnym  sp o so b e m  p o s ta w ić  ta m ę  całe- 

’u w ie lk iem u  ru c h o w i re fo rm y  spo łecz- 
*ir k tó ry  o g a rn ą ł E u ropę . C h cą  o ch ro n ić  

r ^ z tk i  fa szy zm u  w  H iszp an ii, P o rtu g a lii,

m ie rz e n ie m  im s łu sz n e j k a ry , z a c h o w a ć  
ich  p rz e m y s ł i s i ły  p a ń s tw o w e  w d a ls z y m  
c ią g u  w  c h a ra k te rz e  w a łu  o c h ro n n e g o  
p rz e c iw k o  Z w iązk o w i R ad z ieck iem u .

J e s t  to  d z ia ła ln o ść , ro z w ija ją c a  s ię  w  
św ie c ie  p o d  h a s łe m  ro z p ę ta n ia  tr z e c ie j 
w o jn y . S tw ie rd z a ją c , to  m o g lib y śm y  w y ­
n ie ś ć  ty lk o  p o c ie c h ę , iż o sz c z e rs tw a , r z u ­
can e  na  P o lsk ę , 6ą ty lk o  p re te k s te m  d la  
ro z e g ra n ia  sp ra w  W iększych  i d o n io ś le j­
sz e g o  z n a c z e n ia . B y łab y  to  p o c ie c h a , 
g d y b y  i ta  a k c ja  sz e rsz a , d o  k tó r e j  P o l­
s k a  je s t  ty lk o  p re te k s te m , n ie  b y ła  s p r z e ­
czn a  z n a jż y w o tn ie js z y m i n a sz y m i in te r e ­
sa m i. Ż ad en  n a ró d  b o w iem  b a rd z ie j n iż  
m y  n ie  je s t  z a in te re s o w a n y  w  u d a re m ­

n ie n iu  ta k ie j  d z ia ła ln o ś c i  r e a k c j i  ś w ia to ­
w e j i  w  u g ru n to w a n iu  p o k o ju  z  ta k im  
tru d e m  z d o b y teg o .

I d la te g o  też  to , co  p is z e  o n a s  prasia 
z a g ra n ic z n a , choć  w  te m a c ie  p o d o b n e  
j,est d o  s ły n n y c h  p lo te k  o b ia ły c h  n ie ­
d ź w ie d z ia c h , c h o d z ą c y c h  po  u l ic a c h  W a r ­
sz a w y , k tó r e  z a m ie sz c z a ła  n ie  raz  p rzed  
w o jn ą  p ra s a  f r a n c u s k a  — w is to c ie  s w o ­
je j  i w  z a m ia rz e  z a w ie ra  tr e ś ć  o w ie le  
g ro ź n ie jsz ą . M u s im y  b ra ć  n a  se r io , g d y ż  
ty lk o  ro z u m ie ją c  is to tn e  z a m ie rz e n ia  n a ­
szy ch  p rz e c iw n ik ó w , m o żem y  sk u te c z n ie  
je  z w a lczy ć .

Z B I G N I E W  M I T Z N E R

B d e n m k a r z e  z a g r a n i c z n i  
u  m i n .  M a t u s z e w s k i e g o

W A RSZA W A  (P A P ). M inister inform acji 
i p ropagandy  przyj ął w czoraj dziennikarzy za 
granicznych pp. C. N. L am bert z „D aily  He­
ra ld " , Londyn i Ę. W inliard  z „C hristian  
Science M onitor", Boston, k tórzy  interesow ali 
się o rgan izacją  p racy  w  Polsoą i działalnością 
M in isterstw a In fo rm acji i Propagandy.

! listopada
d n i e m  w o l n y m  o d  p r a c y

W A R S Z A W A  (PA!P). P rez . R ad y . M in.
w y ja ś n ia , ż e  d n ie m  św ią te c z n y m  w o ln y m  
o d  p ra c y  je s t  ty lk o  l- s z y  l i s to p a d a  (W szy ­
s tk ic h  Ś w ię ty ch ) n a to m ia s t  2 -gi lis to p a d a
je s t  d n ie m  p ra c y .

M arszałek sir Sljoito Douglas:

W. Brytania nie zapomni czynów polskidt lotników
U r o c z y s £ e  o S w a s c i®  w y s i e w y  M f  w  W a i a a t w i e

v*cji i w Ameryce Południowej. Chcą 
^**zcie uchronić Niemców przed wy-

D nia  29 p a ź d z ie rn ik a  w  g o d z in a c h  p o ­
łu d n io w y c h  M arszalek  Polsk i M icha ł Ż y­
m iersk i p rz y ją ł b aw iąceg o  w  W arszaw ie  
m arszałka  b ry ty js k ic h  sił lo tn ic z y c h  sir 
S hollo  D o u g lasa , wiraż z to w arzy szący m  je­
m u  a tta c h e  lo tn ic z y m  P rzY. am basadz ie  
W ie lk ie j B ry tan ii w  W a rsz a w ie  p łk . Buri- 
A n d rew s. R ozm ow a to czy ła  się  w  se rd ecz ­
nej atm osferze. k

W czoraj p o p o łu d n iu  w  ’ o b ecn o śc i p re ­
m iera  O sóbk i-M oraw sk iego , w ic e p re m ie ra  
G om ółki, M arszałka R o li-Ż ym iersk iego , m i­
n is tró w  M inca, M atuszew sk iego , Ś w iąt­
kow sk iego , Ję d ry c h o w sk ie g o , D ąbrow ­
sk iego  i K aczorow sk iego , p o d se k re ta rz y  
s tan u  z w icem in is trem  S p raw  Z ag ran icz ­
n y c h  Z. M odzelew sk im  na  czele , o d b y ło  
się  u ro czy s te  o tw arc ie  w y s ta w y  RAF-u w  
g m ach u  M uzeum  N aro d o w eg o  w  W arsza- 
w ie.

W  u ro czy sto śc i w zią ł u d z ia ł k o rp u s  d y ­
p lo m a ty c z n y  in  cnrpnre, w ic e p re z y d e n t 
KRN prof. G rabsk i, g e ń e ra łic ja , p re z y d e n t 
m iasta  T ołw ińsk i, p rzed s taw ic ie le  sfer p o ­
lity c z n y c h , g o sp o d a rczy ch  i k u ltu ra ln y c h  
S to licy , oraz p rasa . U roczysto ść  rozpo­
częło p rzem ó w ien ie  am b asad o ra  W ie lk ie j 
B ry tan ii C a v e n d ish  — B en lincka , . k tó ry  
1940 ro k u , zan im  N iem cy  w y k o n a li sw ój 
m orderczy  zam ach  n a  Z w iązek  R adzieck i 
i zanim  H itle r  p o p e łn ił sw e szczy tne  sza­
leń s tw o  w y p o w ia d a ją c  w o in ę  S tanom  Z je ­
d n o czo n y m , b o jo w e  esk ad ry  RAF-u u d a ­
re m n iły  n iem ieck ie  p la n y  m iażdżącego  
zw y c ięs tw a  na zachodzie.

N as tęp n ie , p rz y b y ły  sp e c ja ln ie  na u ro ­
czystość  do  W arszaw y  m arszałek  D oug­
las, o św iad czy ł m. in .; O becna  w ystaw a 
m ia ła  d w a ce le  n a  w id o k u . P ie rw szy  ce l -  
to p o k azan ie  o b y w ate lo m  W arszaw y  c h o ­
ciaż części p r a c y  RAF-u. Po d ru g ie  w y ­
staw a  m a za zad an ie  p o d k re ś le n ie  w dzięcz­
ności RAF-u w o b ec  b o h a te rsk ic h  d y w iz ­
jo n ó w  p o lsk ich , k tó re  W alczyły  obok 
RAF-u już od  roku  1940, T y g ie l w o tn y  
sto p ił te  d'%-ie siły , lo tn ic tw o  Jego  K ró­
lew sk ie j M ości i lo tn ic tw o  po lsk ie . By­
liśm y  tow arzyszam i b ro n i i zo stan iem y  to ­
w arzyszam i po k o iu , w a lczy liśm y  razem , 
w asi p ilo c i b ro n ili n a szy ch  m iast, a  nasi 
p iloc i w a lczy li o naszą w olność . W  la tach  
1941-42 w asze  n o cn e  m yśliw sk ie  _ d y w iz jo ­
n y  w sp a n ia le  w a lc z y ły  w  o b ro n ie  L o n d y ­
n u  i in n y c h  m iast A ng lii — tego  n ig d y  
n ie  zapom nim y .

Podczas b i tw y  o W ie lk ą  B ry tan ię  — c ią ­
g n ie  m ów ca — p o lsc y  p ilo c i zestrzelili 
273 n ie p rz v ja c ie lsk ie  sam olo ty  N ie b v ło  
żadnej w iekszei b ifw v  w  p o w e trz u . w  któ- 
rp ijw  n ie  b ra li u d z ia łu  o o l s r v  lo tn ic y .

d e b r a  r o b o t ę  w y k o n a ły  po lsk ie  
d v ‘, :z jo n y  b om bow e.

M ów ca  k o ń czy  zap ew n ien iem , że czy ­
nów  ty c h  "Wielka B ry tan ia  n ig d y  n ie  za­
pom ni. j L

Po p rzem ó w ien iu  m arszałka sir Sholfa 
D oug lasa  p rzem ów ił P rem ier O sóbka-M o- 
raw sk i, k tó ry  stw ierd z ił m. in ., że w o- 
sta tn ie j w o jn ie  lotnictwo  ̂g d eg ra ło  wielką 
ro lę  i że d z ięk i wspólnej pracy lotników 
polskich i brytyjskich, jak to  pTzed chwi­

lą  s tw ie rd z ił m arsza łek  D ouglas, o s ią g n ię ­
to y rsp an ia łe  zw ycięstw o . Po u p a d k u  Fran­
cji n a d e sz ły  d la  W ie lk ie j B ry tan ii c iężk ie  
ch w ile  i nasze lo tn ic tw o  b ra ło  u d z ia ł w  
w a lk ach , które., p rz y c z y n iły  się d o  w za jem ­
n eg o  zb liżen ia  i b ra te rs tw a  b ro n i polsko- 
b ry ty jsk ie g o , s ta jąc  się  p o w ażn y m  w k ła ­
dem  na  rzecz z jed n o czen ia  n a ro d ó w . _

N ie  w ą tp ię  — c ią g n ie  P rem ie r — że te 
w ła śn ie  w k ła d y  p rz y c z y n ią  się do  za­
c ie śn ie n ia  dalszej w sp ó łp ra c y  m ię d z y n a ro ­
dow ej, w  ram ach  ktÓTej rozw ijać  się  b ę ­
dzie  w sp ó łp raca  narodu^ p o lsk ieg o  z n a ro ­
dam i z jed n o c zo n eg o  k ró lestw a .

P rem ier O sóbka-M oraw sk i zakończyły p rze  
m ó w ien ie  ok rzy k iem  n a  czescp lo tn ic tw a  
i w sp ó łp ra c y  p o lsk o -b ry ty jsk ie j, poczym  
zap roszen i g ośc ie  zw iedz ili w y s ta w ę  i b y ­
li o b ecn i ń a  w y św ie tla n iu  film ów  doku - 
m e n ta rn y c h  i lu s tru ją c y c h  b a rb a rz y ń s tw o  
n iem ieck ieg o  L uftw affe.

N a zakończen ie  u roczysto śc i o d b y ło  się 
p rz y ję c ie  w y d a n e  przez am basadę  b ry ty j­
ską, z okazji p rzy jazd u  m arszałka sir Shol- 
to D oug lasa , u trzy m an e  w  serdeczne]
atm osferze. ,

W A RSŹA W A  (PAP). M arszalek  sir bhol- 
to  D oug las z a p y ta n y  przez k o re sp o n d e n ­
ta  d y p lo m a ty czn eg o  PAP, o w rażen ia  z 
W arszaw y  C dpow iedzia ł k ró tko , po  żo ł­
n ie rsk u :

„Z niszczenia  d o k o n an e  przez N iem ców  
w  sercu  Polski dow odzą n iezb ic ie , jak 
n iep o trzeb n a  i b ezm y śln a  b y ła  ta  robota 
h itle ro w có w , k tó ra  n ie  zn a jd m e  żadnego  
w y tłu m aczen ia , do w o d ząc  ty lko  b a rb a -  
rzy ń stw a  n iem ieck ieg o . To też w spó łczu ję  
leżącej w  ru in a c h  W arszaw ie , k tó ra  m u ­
sia ła  b y ć  pie-knym  m iastem .

Stolica Polski jes t n a jb a rd z ie j zniszczo­
na  ze w szy stk ich  m iast św ia ta  w  tej w oj­
n ie . k tó re  do ty ch czas w idziałem ".

Jednostki wolsko polskiego w e Francji wróciły do kraju
DZIEDZICE (PAP). N a s t a ć ję  g ra n ic z n ą  

w  D z ied z icach  p rz y b y ł d z iś  p ie rw s z y  o d ­
d z ia ł  W o js k a  P o lsk ie g o  w e  F ra n c j i  p o w ra ­
c a ją c y  d o  k ra ju .  O d d z ia ł l ic z y  ok . 2 ty s . 
lu d z i, w  ty m  100 o fic e ró w . J e d n o s tk a  ta 
s k ła d a  s ię  czę śc io w o  z  cz ło n k ó w  p rz e d w o ­
je n n e j e m ig ra c ji p o ls k ’e j w e  F ra n c ji o raz

z  ty ch  ludzi, k tó rz y  d o s ta l i  s ię  do  F ra n c ji 
p o  1939 r. i w  cz a sa c h  o k u p a c ji  w a lczy li 
w  ra m a c h  ru c h u  o p o ru . O d d z ia ł p rz y b y ł 
ja k o  z w a r ta  je d n o s tk a  w o jsk o w a  z o fic e ­
ram i n a  cze le  z  b ro n ią  w  rę k u , w  p e łn y m  
ry n s z tu n k u  i z k o m p le tn y m  w y e k w ip o w a ­
n iem .

le z k a n ) śerr®r szaleje w ffirecil
M OSKW A ( P A t) .  A gencja TA SS donosi 

z 'A te n , że w  P ireusie  15 uzbrojonych człon­
ków faszystow skiej o rganizacji m onarchisty- 
c^nej zaatakow ało robotników , k tórzy  w racali 
z p racy  na  lotnisku.

Kasiń ska omfYiiacia
MOSKWA (P A P ). W  związku z nadcho­

dzącymi w yboram i do parlam en tu  austriack ie­
go, została ogłoszona nowa u staw a wyborcza. 
P raw o głosu posiadają  wszyscy obywatele aus 
triaccy  obojga płci, którzy ukończyli la t 21. 
Członkowie p a r t ii  hitlerow skiej oraz osoby, 
k tóre  należały do form acji SS i SA w okresie 
między 1 lipca 1933 r. a  27 kw ietn ia 1945 r., 
zostają  pozbawione praw a wyborczego.

W y s i e d l e n i e  H i e m c ó w  
z  L o t o y n a H

PARY?. (PAP). K o re sp o n d e n t a g e n c j i 
F ra n c e  P re s se  d o n o s i z  M e tzu , że lu d n o ść  
n ie m ie c k a  z Alzacji i L o ta ry n g ii zośtMje 
wysiedlona do R zeszy . Koloniści mają pra­
wo zabrać ze sobą tyle bogażu i pieniędzy, 
ile władze niemieckie pozwoliły wywieść 
w swoim czasie wysi&dlen.yp ^ a cu zo m , 
t. j. 30 kg bagażu i  *500 franków.

Po k ró tk iej walce, robotnicy rozbroili faszy 
stów i w ydali ich w raz z uzbroieniem  w ręce 
policji. Policja jednakże zwróciła broń człon­
kom bandy i razem  z nim i zaczęła strzelać do 
robotników. Jeden  z robotników został zabity, 
a  kilku z nich aresztow ano i b ru taln ie  pobito.

W Salonikach członkowie bandy „Chito“ po­
bili ciężko prezesa sądu i s ta ra li się p rzy  po­
mocy bicia i g ró źb , uzyskać*zwolnienie aresz­
towanego członka bandy. W  L arissis  członko­
wie m inarchist.ycznej organizacji faszystow ­
skiej, urządzili napad na redakcję dziennika 
„A litia  E A M “.

Zerwać i Franco! woła Ind brukselski
BRUKSELA (PAP). W  B ru k se li o d b y ł się 

w ie lk i w iec , z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  S to w a ­
rz y sz e n ie  P rzy jaźn i B e lg o -H iszp ań sk ie j, n a  
k tó ry m  u c h w a lo n o  re z o lu c ję , d o m a g a ją c ą  
s ię  z e rw a n ia  s to s u n k ó w  z fa szy s to w sk im  
rz ą d e m  g en . F ra n c o  o ra z  u w o ln ie n ia  bo­
jowników re p u b lik a ń sk ic h  A lw a re z a  i Za- 
p ira in a .

Rezolucja została wręczona min. spraw 
zagranicznych Belgii przez delegacje, w  
skład której wchodzili byli uczestnicy wal 
ki ludu hiszpańskiego z  najazdem gen. 
F ra n c o .
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l .- ^ p o l e c ż n y m  n a r o d u
Akcja zdawania świadczeń rzeczowych 

W w ielu wypadkach jest praktycznym  
ep ap tin e ra  w yrobienia obyw atelskiego 
zp d w n o  jednostek,, ja k  i całych grup lu­
dzkich, egzaminem uczciwego, rzetelne­
go (k&jłftjćcia do potrzeb Państwa, które 
w ciężkim okresie pow ojennym  nierzadko 
mufli, aby istnieć i prow adzić dzieło od­
budowy zniszczeń -wojennych, odw oły­
wać się  do dobrej woli poszczególnych 
w arstw  narodu. W  danym  w ypadku cho­
dzi o rolników , którzy  muszą część plo­
nów swej ciężkiej pracy oddać Państwu 
na  to, aby nie głodowała ludność p racu ­
jąca miast, w ynagradzana, o  czym w szys­
cy dokładnie wiemy, niedostatecznie.

O rientujem y się, że nieodpow iedzialne 
jgdnęfltki, ery  grupy prow adzą akcję 
przeciw  oddawaniu świadczeń, że w  ró ­
żnych częściach k ra ju  grasuje, czasem 
szeptana, czasem głośna, posługująca się 
naw et groźbą — propaganda, godząca w 
najbardziej żyw otne interggfy Państwa,

Ale obraz byłby niepełny, gdybyśmy 
pisząc i w ystępując przeciw  tej propa­
gandzie nie wy,pomnieli o  setkach  odwro­
tnych przykładów, o ludziach dobrej 
woli, k tórzy  przykładem  własnym, gorą­
cym słowem, czy czyaepą spraw iają, że 
bierny opór zostaje przełam any, że dana 
wieś, ' gmina, czy też grom ada oddaje 
świadczenia. Czasem jest to starosta, k tó ­
ry  pełnym i taktu i um iaru, a zarazem  
.ąj$£pwc^pai zarządzeniam i spraw i, że 
dany pow iat w ysuw a się  na czoło w oje­
wództwa, .czasem w ójt, k tó ry  pierw szy 
oddając św iadczenia, oddziała ma w szys­

tk ie gromady, to znów sołtys, k tóry  po­
trafi przemówić do braci chłopskiej, j a ­
koś tak  pokierow ać sprawą,, że gospodar­
stw a jedno przez drugie oddaje św iad­
czenia. I okazuje się, że — mimo braku 
sprzężaju, trudności dowozu — wieś speł 
stria. swój obow iązek, wzorowo. Są nau­
czyciele, którzy n ie  obaw iają się u tra ty  
popularności w e wisi — przem ówią do 
rodziców sw oich uczniów. W ielu jest 
przedstaw idieli stronnictw , k tórzy  p o j­
m ują swój udkiał w życiu politycznym

nie tylleo, jako  figurowanie, czy zbieranie 
korzyści, ale z zapałem  biorą się  do p ra ­
cy propagandow ej, mało tęgo, przyjm u­
ją na siebie odpowiedzialność za wyniki 
tej pracy.

Przykładów  takich moglibyśmy dać 
bardzo wiele, przykładów  świadczących 
że dem oralizacja w ojenna n ie  ogarnęła 
w szystkich żywych sił w  narodzie, że lu ­
dzie chcą i potrafią  jeszcze w Polsce dać 
z siebie niezm iernie wiele, jeśli chodzi o 
dobro  Państwa.

Ink l i l i e s  zrujnował Miemcy
Rozpaczliwy sSsss lizssB sśw  Hzessy

BERN (AEP). Inform acje, czerpane z do ­
brego  źródła, ocen iają  obecne zadłużenie 
Nieihlec z różnych tytułów  na  400 m iliar­
dów  m arek. Jeśli dodać jeszcze zobowią­
zania, spow odow ane szkodam i w ojenny­
mi, niew ykonane zam ówienia państw ow e 
oraz renty , suma ta dojdzie do bik-ona.

O bieg pieniężny w  Niem czech dosię­
ga 70 m iliardów m arek, n ie  Ikrząc m arek

okupacyjnych, puszczonych w  obii-eg przez 
w ładze sojusznicze. Jeśli i te  weźmiemy) 
w rachubę, to  sum a pieniędzy będących 
w  obiegu w yniesie około 100 miliardów 
m arek. Dochody skarbow e dają  już ty lk  
40 do 50 proc. norm alnej ii oś - M ożna ż  
nich osiągnąć najw yżej 14 do 17 miliardów! 
m arek.

\

HMlm fc d z ic  d o  iŁmcrtsisI
LONDYN (AFP). ,.Evening Standard" 

donosi, że jeszcze przed Bożym N arodze­
niem  prem ier A ttlee ma udać się do, W a­
szyngtonu, celem om ówienia z p rezyden­
tem  Trum anem  rozm aitych zagadnień m ię­
dzynarodow ych. Prem ier angielski ma wy-

irzygzieśd ifsfcci kcMariw xźęl®
I4-Io Dywiijii itamoraka W. P.

BYDGOSZCZ (PAP). W  niedzielę, dn. 
26 hm. odbyła się w  Bydgoszczy w ielka 
maniifęgtacja zb ratan ia  apoiczeństw a po- 
motjufeiego- z W ojęjpcm  Polskim.

W  oh gen ości M arszałka Polski, M icha­
ła Roli Żymieretriego, k tóry  rów nocześnie 
zepreizentował Prezydenta KRN, ob. Bo­
lesław a Bieruta, nastąp iło  pośw ięcenie i 
wręczenie sztandaru dyw izyjnego, 14 Dy- 
wheji Pomorskiej oraz ■ 4 safeaniarów 
pułkom, wchodzącym w  skład 14 dywizji.

Sztandary ufundow ane zostały przea 
apałeezeństwo m. Bydgoszczy wraz 9 po­
w iatów  pom orskich.

Poi mszy porowej nasiąpiło pośw ięce­
n ie sztandarów .

Przy dźw iękach hym nu narodow ego 
w ytnaszerow ały poczty sztandarow e
psząd frontem  dywiizji.

M arszałek Polski odebrał przysięgę ca- 
m  Dywizji Pomorskiej, ,po czym w  dłuż- 
sajyiu przetnewiemiu podkreślił zasługi 
tej dyw izji na  froncie pracy. Dywizja Po- 
sttswska, k tóra  z powodu późnego formo­
wania, nie miała okazji walczyć na fron­
cie, zasłużyła się p,nzy odbudow ie Rzpld- 
-tej Polskiej na froncie prac żniwnych, 
w ykonanych w woj. mazurskim. W  tej 
eslaehetnej ryw alizacji z innymi dywi- 
sjamr, osiągnęła 14. dyw izja W  pracy na

W kilku wierszach
— Z okazji pięćdziesiątej rocznicy zgonu 

Ludwika Pasteura w Akademii Na.uk w Mo­
skwie odbyło się nadzwyczajne posiedzenie, 
w którym wzięło udział zgórą 1000 uczonych 
radzieckich.

— Premier Attlee oświadczył w Izbie Gmin, 
iż rząd zdecydował założenie ośrodka badań 
aaukowych, celem całkowitego wyzyskania e- 
aergii atomowej. Ośrodek ten będzie założony 
w pobliżu Didcot.

— Przywódca strajkujących londyńskich 
robotników portowych Oświadczył, iż rząd Par 
tii Pracy będzie musiał interweniować W spra 
wie strajku.

-4- W angielskiej Izbie Lordów zasiada obe 
cnie 32 socjalistów na ogólną ilość 80 człon­
ków izby wyższej.

— Do Moskwy przybył wybitny australijski 
dziui.ncz społeczny,! organizator zbliżenia kul­
turalnego między ZSRR a Australią, przewo­
dniczący Komitetu Pomocy Sanitarnej dla Zw. 
P.-dzieci.'ego, Jesse Street.

- -  Władze sojusznicza wydały w północnych 
Włoszech zakaz strajków politycznych, grożąc 
aresztowaniem organizatorów.

— W Turcji odbył się powszechny spis lud­
ności. Turcja liczy obecnie 18.871.203 miosz- • 
kańców. W Stambule zamieszkuje 850.000 o- 
sób, w Ankarze 220.000.

— W Brukseli opublikowano rozporządze­
nie rządowe, według którego wszyscy kolabo- 
r&cjoniści belgijscy oraz Członkowie tych orga 
nizacyj, które popierały hitleryzm z a l t  po­
zbawieni nraw wyborczych.

froncie żniw nym  zaszczytne pierwsze 
m iejsce pracow itym i rękam i sw ych żoł­
nierzy.

Zżęła ona 30 tys. ha  zboża, zorała i za ­
s ia ła  ponad. 10 tys. ha oziminy oraz, zao­
rała  500 ha  pod .zasiew zbóż jarych.

jechać w  początkach listopada i pozostać 
w  A m eryce kilka tygodni.

„Evening Standard" ipisze, iż p r o g r a m j 
dyskusji przew iduje zbadanie pow odów  u- 
padku konferencji londyńskiej o raz omó-j 
w ienie 'p e rtrak tac ji gospodarczych anglo-j 
am erykańskich, spraw ę bom by atomowej- 
i problem  palestyński.

Ltz lennik w yraża przypuszczenie, że poi 
ukończeniu tych rozmów, będzie mogło 
odbyć się znów spotkanie  W ićlkiej Trójki:.|

Współczesny fCreius: H irch ito
Japoński dziennik „Yomluri" o p u b l i k o* 

wał sensacyjne rewelacje, dotyczące m 
jąłku cesarza japońskiego. M i k a d o  I 
właścicielem czternaście tysięcy hektar 
lasów i pastwisk. Pismo nie podaje za 
nych szczegółów, dotyczących  ziem uPrQ„, 
nych, należących do Hirohita, a które ru 
wątpliv/ie są również bardzo rozległe- 

Szczególnie interesujące są szczegołY' 
dotyczące ruchomego majątku M-ka 
Otóż wartość posiadanych przez niego a* 
cji i obligacji wynosi około 70 miliona 
jen, czyli licząc po kursie p r z e d w o j e n  
nym  —  700 milionów franków. Cesarz P 
siada mniej więcej jedną czwartą akd  

j banków  japońskich, przedstawiającYc 
|wartość 21 d o  22 milionów jen. Poza ty 
i ma on jeszcze wielką ilość akcji bans 
j Mitsui. „
i Zgłoszony dochód roczny z tej fortuny 
I dochodzi do 25 milionów jen. Dochody c 
I seks kie, twierdzi dziennik tokijski, P°nl 
sły wielki uszczerbek (!) z powodu k rY y  

I su gospodarczego, jaki powstał na sku 
I klęski Japonii i w  związku z i«/iaCQ  
IPrawdopodobnie Hirohito będzie mus- 
jzacząć oszczędzać... „

Biedny mikado... Pomyślcie tylko: „o t  
Idzie musiał zacząć oszczędzać"...

Jeżeli Japonia ma się przekształcić  
państwo istotnie demokratyczne, t0 8i? 
m ajątkowy cesarza musi być również  ̂
urowadzony do odpowiednich gram'c, _ 

\bogactwa, stanowiące  w łasność r o d tm  
\cesarskiej w inny być obrócone na Mn ’ 
\bardzlej produktywne i pożyteczne dla w  
lleczeństwa cele. ^
1 Chcemy wierzyć, że rządy alianckie ^  
la przede w szystk im  generał Mac A r th u r  
l fak tyczny  wielkorządca okupowanej 
ponii — zainteresują się tą sprawą >

\ dopuszczą do tego, co stąlo się  w Ni 
i czech po poprzedniej wojnie: cesarz 
I siał zdetronizowany, ale Wilhelm U P°'
| siał najbogatszym człowiekiem  w N « 
czech.... * ' —■

DSI iiferesnle ifc sprawami Palestyny
WASZYNGTON (Reuter). A m erykański 

sena to r Taft ośw iadczył, że —  jego izda-

„PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNY"
Już pierw szy num er „Przeglądu Socjali­

stycznego" dowodzi, iż je s t on pismem 
potrzebnym . Byłoby błędem, gdyby odby­
w ającym  się  przem ianom  nie tow arzyszyła 
żyw a i czujna m yśl socjalistyczna. „Prze­
gląd", będący teoretycznym  organem  P(PS 
stanowić będzie w arsz ta t p racy  polskiej 
myśli socjalistycznej.

Już w e w stępie „Od Redakcji" znajdu ­
jem y jasne określen ie  zadań pisma:

„Freegłąd Soajalisiya-viy1 jesl mie- 
sięcsnilfleK) PPS, tej PPS, która najlep- 
sso półwiekowe iradysja partyjne 
Łwiążała inccno z ©drodseniean sta­
nowiska jednoliłofrontowe-go. Pafcio- 
iy n n  i ntlędzyntirodawość, prsywiąza- 
nia tradycji pepo&owrffcsoj i jasna li­
nia lojalnego wsraeMaisłaiua z kemw- 
nislycBnywi odiassom ruehu robotnicze­
go, socjalistyczny rewolucjonizm i 
państwowy realizm, stworzenie łączą­
cego ogniwa m iędsy zdobyczami so­
cjalistycznego budownictwa w  ZSRR 
i ofensywą socjalizmu na Zachodzie 
Europy -■ olo nas* prcgsram,

„Przegląd Socjalistycssiy1* jest mie- 
słączaiMem teoratycesw-ssiroloniowym, 
Pragnie kontynuow ać najlepsze Irady- 
ejo iwórsssj myśli sosjaHstycmej _ w 
Polsce, Prnśręie rówr.omaśnic służyć 
iym wsEysSatm, kłćrzy w nsw ej rzs- 
caywistości polskiej powołani zostali 
do wykuw ania zrębów państwa* do 
pracy w aparacie samorządowym, ad­
m inistracyjnym, spółdzielczym, prze- 
mysłowym -  na wszystkich szczeb­
lach. Służyć vr duchu socjalistycz­
nym. Służyć /dobrą informacja, r/efcl- 
ńynt cświsdleniam, referowani om idei 
i * osiągnięć pobudzeniem do sarno- 
d3?.eln#?jo, śmiałego, now ojo myślenia.

„Prsejrląd Socjslisł-rcany” zaprasza 
do vrspdbsyncy w*wy»£Stdch- demshzatćwj 
w aw#®p©Ms»lgi j id iu k  zwraca się do 
socjalistów pelaWefe i zs«z»Micznych 
oraz do p«!TjatK.ół-BÓ?s®rowcńw. jaj; 
również do dsśalgtsry m chu ludowego 
i m!»d«!udow«wrf> („v.-iciaray''), b y  nie 
odmówili nstł swyeh krytycznych uwag, 
ani wsróM zialania.

Szczególną uw agę w  pierw szym  nume­
rze zw raca artyku ł iow. HochfeMa, który, 
analizując ro lę socjalizm u w  św iecie po­
wojennym, prężę: _ ,

„Sensem istotnym i wartością nie; 
przendicjacR idei sncjaltemu jast jej 
głębcM  h’m’««lam i nmekonanie, he 
miarą WP.rtnśr1 wstelV oh -poosynań 
i  osiągnięć społecznych jest człowiek,

jego wolność, dobrobyt, szczęście. Dla­
tego ambicją socjalizmu musi być rsa- 
liEtfeEno dążenie do roswiąsunia ca- 
łeksEtałżu spraw, wśród których rze- 
czywistemn człowiekowi prsyszło te­
raz. a nto kiedyś, żyć w rzeczywisiysn 
społeczeństw^)",

V/ obecnej sy tu ac ji przed ruchem  so ­
cjalistycznym  sto ją  następujące zadania: 

„Seojalissm musi stanąć na gruncie 
nowych s*łożsń osibpowiedsialności i 
prsodcwniciwa. Polityka socjalistyczna 
rauei być realMycana i jkonstruktyw- 
ii5, bo !:onstruktywne są zadania chwi­
li. W jednolitym froncie i w  jedno

n-iem — Stany Z jednoczone pow inny  w 
z Anglią ob jąć kontro lę nad  mprawanu v 
lestyńskim i i  określić E czebm e k o m y ^  
gant em igracji żydow sk iej. T aft osw 
czył, iż jest bardzo rad, że -Angus 
zw róciła  się d o  A m eryk i o pom oc F1 
w ysyłaniu do  Palestyny sił zb rojn ych -  

Jeśli je d n a k  chodizi o postanow ien ie 
Ż ydów  może w y jec h ać  d o  Palestyny , 
w y w o łu jąc  tam  n iep o k o jó w  oraz °  Ay- 
m ożenie tym, k tó rzy  n ie  będą moąl- 
emigrować — to niew ątpliw ie Staa> t ^ 
noczone chę tn ie  p rz y s tą p ią  do w spo.p -  
z Anglią.

Einstein o bombie otgbzm
NEW  YORK (Reuter). Profesor Alb^_ 

Einstein, najsław niejszy u c z o n y  do-bY 
bećnej, oświadczył, iż jego zdaniem z^ a. 
dzenie sekretu bomby atom owej , a

-~to dzi*runkach anarchii, jaka pauujeLfkU. p j ̂  - , fiO"
świecie, rów nałoby się  p r z y s p i e s z e n i u  P

ści dsinlania z drugim odłamem m chu wSzCchnego zbrojenia. ^

Odki^siie s ló i  metali w
MOSKWA 'ABP). Z górą pięćset ek-sP. 

dycji naukow ych zajm uje się obecnie 
szukiWaniem m etali nie żelaz.styc (

rabekiieeego t. j. a partiami kmnusii 
styesnymi mussą partie socjalistyczne 
w Suronie siać się ośrodkiem i teo-  
nem odrodzonych frontów narodo­
wych. skupiających demokratyczne i 
wolnościowe stronnictwa lewicy  
i środka, wszystkie żywe siły ludowe 
i o n t y  f e 33 y sf o wsk i o. Nie dla kaprysu 
i nie dla sloganu ma w tej płassesy- 
źsr© nastąpić zjednoczenie narodów. 
Tylko tak i w  tej formie zjednoczo­
nym wysiłkiem mogą zostać rozwiąza­
ne zadania epoki i uratowana cyw ili­
zacja.

Europa zaczęła kroczyć po 'tej Aro- 
dza. Zwycięstwo Pertii Pracy w W iel­
kiej Brytanii; drążące sobie drogę 
-  wbrew wsselkim trudnościom i 
próbom dyw ersji -  koalicje stronnictw 
robotniyw ch we Francji, w  Belgii, we 
W łoszech; kierowane przez socjalistów 
rządy państw  skandynawskich; zapo­
wiedź ” rew olucyjnych przemian w 
H£«e$anii> s dragiej strony rządy od­
rodzonych frontów ludow ych w Pol­
sce. CćM hosłowwji, Buluarii, .Jngo- 
Rławii i Austrii, na W ęgrzech i w 
Rnmnnji; walk* ń demokratyzacją w a­
runków w Grecji; 'to wszystka zazę­
bione r.a druęim  biegunie geograficz­
nym nie tylko o przyjaźń i współpra­
ce, o deźa*;iadcB<»nia i osinu-
r.; rc;a "wiąrkts Radzieckiego; oto 
obraz, adcezcy, iż ńioh s««i.*l.i.ełvcz- 
r.y badsi.e móg! m d izć  td iW s. -. Msdo- 
ryoznu próbo niKłowznf* ludzkości 
j»rr®d" za/rł^da lei dorobku H t f f d -  

I kil
stwu weduveh brdnw njcayoh d^b^eb*' 
tu i swobody -  Jm ..inchm n śvria‘n".

Linia działania i zakres pracy „Przeglą­
du socjalistycznego" zostały wytyczone 
Nie wątpimy, iż etanie się jednym z na j­
bardziej pożytecznych pism w  kraju.

Uralu, w  tajgach Sybiru i w Azji ^ enk0to 
nej. W  pracach tych bierze udział a 
16.000 osób, przy czym osiągnięto ju*
dzo dobre r e E u l t a t y .  O dkryto libzn® ł5 
kłady stali, miedzi i niklu.

Przeciwko ułaskawieniu (ten. OenBfl ^
PARYŻ (PAP). Znany kolaboracjo15̂  

francusk i*  przedstaw iciel rządu V ic 
Syrii, gen. Dentz, został w yrok em tpio 
francuskiego skazany, na śmierć. O® ^  
został on ułaskaw iony z zamianą wy 

ciężkie roboty-śm ierci na dożywotnie
Prasa francuska ostro  protestuje r  ,j. 

eiwko ułaskaw ieniu gen. Dentza. J  2e
styczny „Populaire" pisze,

Socj
żeopuiaire pasze, zc - -  

zdumieniem dowiedział się o u ł a s k a w ,^  
gen. DSntza,. w innego w ysłania na » 
se tek  żołnierzy francuskich i s0ł .zyję' 
czych. Opinia publiczna z gcry-cżB ,P‘jaib0 ' 
ła do wiadomóści ten newy dow-iW 6 ^ 0, 
ści w  -chwili, gdy naród francuski v- 
sób najbardziej zdecymowany po­
dział swoje dążenia do wprowadzeń- 
wej sprawiedliwości.

Imaffl.ański® lmiaby
PARYŻ (ABP). Am erykańskie 

stwo m arynarki ujawniło, że r-’® rab3 ' 
przystąpiono dt prób kierowanie V:0 s- 
mi latającym i za pomocą radia. 
merykańeki-e, które podaje tę ^  , pk0^  
dodaje, że pociski mogą osiągnąć szy 
1.100 km na godzinę.
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Cist z  Ameryki

emigranci bawili sla w
P o t w o r n o ś ć  b e z  k i o s a
Faszyzm zamienił c-a!ą Europę w  m u­

zeum  osobliwości.  T ys iączne  m iejsca
kaźn l  i zniszczenia,  
wy", m asow e  groby,

s traszliw e „wysta-

Jed en  z c z łonków  nasze j redakcii  
otrzym ał od Iow. Slelana A rsk ieg o  
Ust z A m e ry k i ,  z  k tórego  d ru k u jem y  
fragm ent p o św ięc o n y  s to su n ko m  na 
emigracji.

Mew Jork, 7 października 1945 r. 
N ie w iem  też, czy warto pisać o  pery- 

^stiach politycznych czasu wojny. Praw­
na. ze  były bardzo burzliwe i zupełnie 
odmienne od W aszych, ale nie w ydają się  
luż dziś ani tak doniosłe, ani tak intexe- 
6ujące, jak w  m omencie, k iedy s ię  roz­
m yw ały.'

W  gruncie rzeczy zdaje mi się^ że pTze- 
de w szystkim  brakło tu Ciebie i  Twoich  
"Szpilek". Bo to, co nazywa s ię  polską  
emigracją polityczną drugiej w ojny świa  
towej nadawało się, prawdę m ówiąc, 
fhównie do „Szpilek". I zam iast w yda­
j a ć  pisma, p isać artykuły, grzmieć na 
grom adzeniach  i układać rezolucje, na­
jeżało w łaściw ie w ydaw ać dobre pismo 

.  humorystyczne. W tedy w szystko miałoby 
Jyłaśclwe proporcje 'i byłoby m oże mniej 
bolesne. Zabawa w  „państwo", w  „rząd", 

„dyplomację", w  „politykę" znalazłaby  
odpowiednią ocenę i, być może, byłaby  
Znacznie \ tańsza.

Bo była to prawdziwa zabawa, prowa-
. dzona na m iędzynarodową skalę przez 

flromadę jakichś w yjątk ow o złośliw ych  
1 Przemądrzałych psotnych D y zó w , któ­
rzy w yw ieźli z  sobą na em igrację kolo­
salne am bicje i cały, n ienaruszony bagaż 
Bojęć i wyobrażeń, które pracow icie ho­
dowali na terenie Francji, Anglii, A m ery­
ki, Palestyny i gdzie ich diabli nie posia- 
u. N iestety , zabawa m iała nieprotpor- 
ojonaln e groźne i sm utne następstwa, 
a co grsza, w ciągnęła w sw e kręgi sporo  
mdzi przyzwoitych i zasługujących na 

mpszy los.
N ie brakło wśród tych ofiar i  paru na- 

®2Ych przyjaciół, którym te em igracyjne 
d°cki - k locki zupełnie przew róciły w 
ło w a c h  i pozbaw iły zdolności rozsądne- 
9o m yślenia. A  tych niew ielu ludzi, któ- 
rzy to w szystk  n ieźle rozum ieli i próbo- 

■■ W&li uświadom ić reszcie, brało porządne 
c-ogi i bywało w  nielada tarapatach. A 
9dyby tu były „Szpilki", byłoby może ła ­
n ie j  to znieść. Po prostu Sardon:a na 
Vvr‘ększą skalę.

Więc żeby chć w  kilku słow ach  napi­
jać o sobie, pow iem  Ci, że po przy jeż 
dz.e do tego  kraju w marcu 1941 roku 
Utonąłem po szy ję  w  robocie politycznej 
Polskiej. Przez półtora roku byłem  w sp ó ł­
pracownikiem tutejszego „Robotnika Pol­
skiego" (nie m ieszać z „Robotnikiem" 
londyńskim) i praktycznie .rzecz biorąc, 
Redagowałem to pósmo, przekształciwszy  
Je w bojowy tygodnik dem okratyczny o 
®Porym zasięgu. Był tu ze mną w cale do- 

rY zespół ludzi i w szystko zapowiadało  
Sl9 nieźle. A le w miarę przedłużania się 
Ptiszego pobytu, w  miarę zapoznawania  

z  rzeczyw istością em igracyjną, a 
Rwłaszeza londyńską, której od głosy do­
chodziły do nas bardzo w yraziście i da 
J^ely się  coraz silniej odczuwać, wzrasta- 
. rozczarowanie, a potem zniechęcenie  
1 końcu ogarnęła człow ieka szewska
Pasja.*

K:edy zaś stało s ię  jasne, że londyń- 
mężom stanu zachciewa się  „nowej 

lv°jny polskiej", ty m  razem przeciwko  
było rzeczą' jasną, że komuś kle- 

Piłi poprzewracały s ię  doszczętnie w  gło- 
, e i i że trzeba z tego obłąkanego po- 
i%gu w ysiadać, skoro nie można z n iego  

JJyrzucić m aszyny i obsługi. Na dobitkę, 
parb naszych przyjaciół, po osobistym

zetknięciu s ię  z lomdyńczykami i po paru- staw icie li państwa polskiego. W reszcie
tygodniow ym  wdychaniu tamtejszej at­
m osfery, rów nież zapadło na groźne obja­
w y  tej m aniackiej choroby m ocarstwo- 
w ości i, że tak powiem , n iebezpieczeń­
stw o  zapukało wprost do drzwi.

D osyć na tym, że doszło do w ielkiej 
awantury. Kiedy Oskar Lange stracił 
cierpliwość i p o  długim  okresie perswazji, 
wyrżnął w reszcie prawdę na łamach w iel 
kiej prasy am erykańskiej, zakotłow ało  
s ię  w  em igracyjnym  światku, jak w  ulu. 
\ w szyscy , którzy byli z Oskarem, a 
wśród nich i ja, zostali od razu zakw a­
lifikow ani jako zdrajcy i targowiczanie, 
którzy biorą czerw once wprost z Kremla. 
Awantura nieprawdopodobna, ale chw i­
lami przykra i bolesna. Zwłaszcza, gdy 
ludzie, z  którym i od  tylu la t łączyła  nas 
przyjaźń i serdeczna współpraca, przyłą­
czyli s ię  do tego chóru ujadaeży.

Byłaby to n ie zła farsa, gdyby św iat nie 
uw ażał tych ludzi, bądź co bądź, za przed-

nastąpił moment kulm inacyjny Lon­
dyn postanow ił rozprawić się z „w yw ro­
towcami" i zastosow ał „drastyczne środ­
ki". Skończyło eię w ylaniem  przez Komi­
tet Zagraniczny szeregu ludzi. Bvlem o 
czyw iście na czarnej liście , jako jeden z 
najniebezpieczniejszych podżegaczy opo  
zycji i zastosow ano w obec m nie specjalną  
procedurę. Kazano mi m ianow icie uko­
rzyć s ię  i podpisać deklarację lojalności

„w ydalony z Partii". B yłoby to bardzo 2a' L ° m^ agaJ® m d li ją c ą  )uż w yobraźn ię  
bawne, gdyby n.e to ze p&iu ludzi w |  Wsoom nieniach w ięźniarki z Oświę
nadmiarze gorliw ości taką wiernopoddan-J d ru k o w a n yc h  w  tygodn iku  „Nie-
czą deklarację podpisało. L z ie ia " , znalazłem takie oto u r y w k i : „No-

W obec tego trzasnąłem drzwiami i zer-y.,ve transporty  zdążają  przez Lagerstras- 
w alem  z tym całym  towarzystw em . O dtądpse> j y m  ia ze m  Są to, a raczej  —  były, 
trzymałem s ię  ludzi, których wyrazem  p o i  Ż y d ó w k i  z Tarnowa. Załadowano je  tak  
ględów  ideow ych  była jed n o d n ió w k a |cjasn0j jecha ły  tilk długo, że do jecha ły  
„W Przedediru".

d oku m e n ty ,  opisy,  
opowiadania  —  w s z y s tk o  to z silą n ie­
praw dopodobną uciska m yśl  ludzką  sie­
je grozę, napełnia przerażeniem.  W  tej 
nawale  w y m y ś ln e j '  zbrodniczoścl tward- 
nie jk  serca, tępieją nerw y ,  mąci się świa  
domość. N ie  ma prawie dnia, k tó ry b y  nie 
przyn iósł  n o w y ch  taktów, n o w y ch  odkryć,  
w s z y s tk o  do tychczas  znane, choć zdaw a­
ło b y  s ię  ,że w ie m y  już dość, że nie brak 
ju ż  chyba  żadnej pozycji  w  ponurym  re­
jestrze  zbrodni, sadyzm u  i zwyrodnienia .
. A  jednak...  A jednak  \yciąż jeszcze  bie­
żący  dzień  u jaw nia  ta k ty  i św iadectwa,  
w o b e c  k tó ń ryc h  blednie to, co już wia­
dome, k tóre  n o w y m  wstrząsem  okropno-

ST EF A N  ARSK1

Im  waszą i siui-ią w©1ii©M
W ARSZAW A (PAP). N a zjazd Polaków  

b. uczestników  brygad m iędzynarodow ych  
w Hiszpanii, który rozpocznie się 4-go li­
stopada w  W arszawie, zgłaszają sw e  przy­
b ycie  liczne d elegacje ochotników  republi­
kańskiej armii hiszpańskiej innych kra­
jów: angielska w  sk ładzie Nan Green —  
sekretarz Związku A nglików  — ̂ U czestni­
ków  W ojny w  Hiszpanii i Thomas Murray. 
Francuska w  składzie M arcel Sagnier b y­
ły dowódca „brygady m iędzynarodowej"  
La M arseille i płk. Rei Tanguy, przywód-

iliwlee m iii sic i© noweli źfefij
(Korespondencja wfasrta)

Włodzimierz Słobodnik

,f '■"HHeili, kapelusik, laliterid odwioezne, 
*®ivsie jcl, saI„ j, i,.n) kulturalnej szelm.v.

•te usza-f!«-w«-!iic“. — Cedzą usta grseoznt. 
Wiięty v i,ir  i miasta, a on  nieśm iertelny.

kiwa
zkanin.

j® nie umiera. On i śmierć w jk
0  "Tszabruje wieczne życic z jej mieś z 
f '.("Hulang kultury, bestia wiecznie żywa,

której ślepiów wyzysku mrok się wyotcliianla.
'dc znosi „hołoty*, łych, którzy pracują.

*' cham byt, panie, chamem 1 chains m 
^ , zostanie,1
p chamy zechii rządzić, to my szujom 

każemy właściwe miejsce, drogi panie...

1 ® nim jeszcze pisać po ciszy trzech kropek? i
\la k i - - - 1

Szerokie u lice, dobrze utrzym ane d o ­
my, w iele  zabytków architektonicznych
—  i co s ię  rzuca w  oczy  naw et w  śród­
m ieściu, nawet w  dzieln icy  handlowej, 
masa zieleni. W iele kam ienic obrasta 
bluszcz, nie m ówiąc już o dzielnicy w il­
low ej, która tonie w  gąszczu drzew i krze 
wów . U lice m iasta to albo szerokie, ja s­
ne, w  tej chw ili zalane słońcem  autostra­
dy, albo c ien iste aleje, gd-zie łączą s ię  w 
przedziwnej harm onii asfalt i stare, chy-s 
ba stuletnie topole i kasztany. '

' W ojna w yw arła i tutaj sw oje piętno. 
Gdzie nie gdzie obraz spokoju, stab iliza­
cji i pogodnego nastroju jakim tchnie -o- 
blicze miasta, burzą okaleczone szczątki 
jakiegoś w ypalonego domu, kupy gruzu
— to w szystko n ie robi w iększego w raże­
nia na m ieszkańcu -W arszawy zżytym  z 
codziennym  widokiem  ruin i zniszczenia.

W  środku miasta m urowany basen —  
otoczony szeregiem  drzew. W  zielonej 
spokojnej w odzie przegląda się św ieżo  
postaw iony z żółtego piaskow ca pomnik  
ku czci poległych  żołnierzy armii czerw o­
nej —  sym bol pochodu nowej m yśli, n o­
w ej idei tu na tę ziem ię słow iańską, przez 
tyle 6et.ek lat niem czoną, wynarodowi-a- 
ną, sycon ą  przemocą narzucaną jej ger­
m ańską kulturą.

W chodzę do parku, który znajduje eię  
opodal w  centrum miasta. Mimo dobrze 
utrzym anych, czystych, niezachwaszczo- 
nych alejek i ścieżek  robi wrażenie dzi­
kiego gąszczu. Oddycha s ię  czystym  p o­
wietrzem , pod nogami szeleśzczą lśniące, 
brązo-we kasztany. Prześwitują między 
drzewam i polanki — raj dla dzieci. Z lu­
dźmi stykam  s ię  poraź pierw szy bliżej w 
tramwaju. Tłok, ścisk, słow a  polskie ze 
specyficznym  akcentem  lwowskim . W eso­
łe buzie polskich dzieci śmiech, humor. 
Gliwice, to m iasto zajęte przez Lwów... 
Lwów w nosi tu swą przedsiębiorczość, 
ruchliwość, humor i p.osenkę. Lwów czu­
je s ię  tutaj u sieb ie, Śródmieście wre ż y ­
ciem. Otwarte sklepy o ogrom nych ok­
nach W ystawowych, kina, restauracje, lo ­
kale rozrywkowe. Na ulicach dużo żołnie  
rzy polskich, piechota, łączność, pancer- 
niaey, czołgiści, którzy z dumą obnoszą 
sw oje dziwaczne czapy.

Przed gmachem Urzędu Bezpieczeństwa

martwe.  Podusi ły się. Wszys tkie ,  Strasz­
ne, f ieł etowo-sine trupy o połamanych  
rękach i nogach,  załadowano na cięźa-

I
rówki ,  Odw.ożąc wpros t  do pieca. Ale
wśród  zmarłych znajduje się dz iecko ż y ­
we. Jakim cudem' ż y w e ? Nie wiadomo.. .  
Dość, że żywe ,  zdrowe,  kilkuletnie.  Wdra  
pało się na sam wierze, i  stoku trupów i 
szczęś l iwe,  że  się zna/duje na powierzch­
ni, źe jedzis,  śmieje się do przechodzą­
cych kobiet  w pasiakach; międzynarodo­
w y m  t rad yc y j ny m dziecinnym gestem  
robi ku nim „pa" rączką. 1 takie roze­
śmiane, ży we ,  zdąża wprost  w  ognistą  
czeluśc'

I u ry w ek  drugi: „Zdarzyło się kiedyś,  
że Sonderkommando,  wy ładowując  ska­
zane, przywiez ione  już o zmroku,  nie za­
u w a ż y w s z y  sześcioletniego chlopczyny,  

skulonego  w kącie ciężarówki.  Szofer  
spostrzegł  go dopiero,  w ró c i w szy  z autem 
do garażu. WziaJ chłopaczka za rękę i 
pieszo poprowadzi ł  gę  przez obóz do kre­

matorium, by  tam został  spalony.  Ten 
, dzieciak wiedział  co go  czeka,  rozu- 
1 miał. Szlochał rozpaczl iwie i błagał spo­
il t ykane  kobie ty,  b y  go ratowały.  Rozdzie­
li rajony iego płacz nie zrobił  na żolnie-  
Irzu wi ęks ze go  wrażenia,  niż na rzeźniku  

ny polski czołg. N a ścianach dom ów p la - |k w ik  prosięcia niesionego w  worku ... 
katy i afisze —- to  partie polityczne P P Si Słusznie pisze autorka tych wspom-
i PPR rozpoczęły już sw ą działalność.!nień, powołując się na l iczne podania  i
Grupy ludzi przed plakatam i czy ta ją :|iegen d y , że nawet  „najsrozsze best ie  zdoi 
„Ostrzegamy N iem ców  w  Gliwicach" -— i n e  są uszanować świętą,  niewinność  
znak rozpoczęcia przym usowej ewakua-Edzfecka". Toteż pachoij iów taszyzmu,
wrzuca jących ż y w e  d i e d  do pieców
Mkrematoryjnych,  nie wolno porów nyw ać

tin Rugefoy, red. „Ny dag" i Karl Staf.

w dzielnicę starom iejską | d<> b e s ly j  B yło5y t0 ala zw ier z ą i 'c i ę ż -  
nn.ejsze, u lice w ęzsze, k r ę .e .r , . n iezas iużoną  zniewagą. Pachołkowie  
ybrukowane i czysm . fl<-------------------------- ; r hestle .  in

go, co było na Kercelaku w W arszawie.k 
Ci sami ludzie, k lasyczne typy handla-p 
rzy, kom binatorów warszawskich, łódz­
kich czy lw ow skich. Sprzedają, kupują 
pod ścianą rząd kobiet —  w yciągają bie 

znę, obuwie, Odzież —  porcelanę, zab:i 
w ki dziecinne.*

dać tu śtowa, Juk >v m arm urze ryte? I w znosi się  pomnik. Żołnierze wpadli na 
Sl<! ®ne: „Acli gdyby ideckł i m iał nagrobek: oryginalny pomysł. Zbudowali olbrzymi 

l“l odżył, bo pun isrek  iuż odwalił i postument, na który w toczyli autentycz-j

cji
Zbaczam w dzielnicę starom iejską  

Domy tu m ni
niem niej wybrukow ane i cźys,e . faszyzm,u to nie ludzie i n ie bestie; to

W reszcie mam przed oczym a to, co t&kjj (wory, k tórych  imienia nie zna żaden ję- 
przyciąga m asy ludzi, szczeln ie wypeł-p zyk cz łow ieczy ,  w yh o d o w a n e  na special-  
m ających codzień w agony przyjeżdżają-l ny u ży te k  w  akadem iach zbrodni, przez  
cych pociągów  —  m iejsce łatw ego zaro-S lata cede „ideologicznie" szczu te  i tre- 
bku, kopalnię złota, „osław iony polsk i! sowane.
M eksvk" —  targow isko. S Mógłbv  ktoś  'powiedzieć, że podane tu

. ‘ . , , , h e k t v "—  to w y ją tek ,  że podobne spraw yJest w łaściw ie- bardzo podobne do t.ą-| . y . , , vim e  m o g ły  dz.iac się częsio. N ,eprawaa:
lobozów  śmieret było  w Europie wiele,
żbardzo wiele , a w  ka ż d y m  z nich tysiące

‘2-Ś w y k w a l i f i k o w a n y c h  opraw ców  czekało
ty lko  na skin ienie, b y  palie ż y w c e m  male

,. , . , . . „ , . . Mdz'ec/. butami m iażdżyć  ludzk ie  czaszki,P7BO ah n w ip  rhń 71   n n ffP la n p  iw  ' , ,  .
kijami tłuc na śmierć, m ordować, ruszczyc,

SSponiewierać.
Oto jesi taszyzm k..  O to jego „wolność  

i Chleb", oto ideologia  „wodzosiwa", ra­
s izm u imperializmu w o jen  i zbrodni. Oto 

śm ieją s ię  do pinie oczy polskich lu d z ii dm ltura" faszyzm u ,  przetłumaczona na ję- 
pracy polskich żołnierzy, s ły szę  u ryw k i! zy;£ działań konkre tnych!. . .  N ic tak bole- 
rozm ów o codziennych troskach, o ' c o - | sjnje nie wzrusza, jak. płacz kr zyw d zo n eg o  
dziennych  zainteresow aniach. M ówi s e | dziecka, nic tak do głębi nic dręczy , jak  
o Zachodzie, o nowym  życiu, o n o w y c h !5ezsJya w obec  tej k r z y w d y j  i nic dono-  
warunkach, tworzy s ię  plany p rzyszłość;| $titój, niż laka krzyw da ,  nie wola o pom-  
—  wspom ina to co przeszło. Ludzi cechu 3 s;<? a-0 świata. Kto m o że  szlocha jące dziec-  
je przedsiębiorczość —  zasada nie o g !ą -|j{0 w lec  na całopalenie, ten n ie godzien  
dać s ię  w tył, żaw sze naprzód, na n o w e |; es( nazw y cz łow ieka  i nie godz eń żyć  
życie — nigdzie bardziej nie była a k t u - | m ję d Zy  ludźmi. Jego śmierć i nicość  — to 
alna jak w  tym środow isku. In a sze  ocalenie, jego zagłada —  to

Z gwarnej ulicv Z w ycięzców  zbaczam ! r a tu n e k  cz łowieczeństw a.  r
w  mniej ośw ietlona, u licę Rudzką. I  J e d en  z h itlerow skich  w ieszczów , nie-

, . , » jaki Hans Johst w yraził  się k iedym  „Gdy
Domy t u  m niejsze, mają charakter osiett i  ?yszę g}cWQ ^ u liu ra " ,  ch w yta m  za re-

li drobnej burżuazji n iem eck .ej. k w o iw e r !" ... A  m y  dziś odpow iadam y ina-
Dzielnica zam ieszkała jeszcze prze/lcze/.- „Gdy s ły s z y m y  s łow o „faszyzm",  

Niemców, nieśm iało i potulnie przemyka-Sjchwytamy z a ' w sze lką  broń, jaką m am y  
jących pod murami. I nagle w  ciszę n o c - |d o  rozporządzenia!"...  N ie z kropid łem  i 
ną, wpadają polskie słow a p iosenki par-f^rnodlitewnikiem w y ch o d z i  s ię  naprzeciw  
tyzan ck iej/ Co za niespodzianka. To śpie^zarazie nie szarla tańskim  balsamem ptze-  
w ają żołnierze, którzy t u  mają swojejjjbaczeń i zapom nień  le c zy  się fa szyzm  — 
kwatery. Płynie pieśń o chłopaku - party a „syfilis narodów". Ogniem  i żelazem, si- 
zan cie ,’ który w ciem ną noc poszedł w ilg  i bezwzględnością  musi być  w yim rrm a  
las. by pom ścić krew ‘ krzywdę ludu poi In a  zaw sze  hańba i zmora lud a kości, aby  
sk iego, który w zw ycięskim  marszu p rzy-|człow iek  m ógł żyć  jak człowiek, aby inc- 
szedł aż tu na tę ziem ię piastowską, btRfta f cierpienie jednych  m e  b y ły  igraszką  
tu stanąw szy m ocno na Odrze i N.asmj!drugich, aby nie palono  żywcem  dzieci w
ugruntować i stw orzyć mux polskości.

H. R.
[w piecach krem atory jnych .

BO LESŁAW  DUDZIŃSKI



Sir. 4

W łMzhlef fabryce marmolady
2.000.000 kg. prrelHorbH ©urnowych

• Przetw ory owocowe dostarczają  orga­
nizmowi ludzkiemu ważnych soli organi­
cznych i witamin, których nie zawiera 
mięso, chlefb, cukier i tp. Narody odży­
w iające się wadliwie, spożyw ające w m i­
nim alnych ilościach owoce surow e lub w 
przetw orach, cierpią nagm innie na  awi­
tam inozę sprzyjającą różnym  schorze­
niom, obniżającą żywotność, siłę  do p ra ­
cy, radość życia. Narody te m ają m niej­
sze szanse w  konkurencji św iatowej. W  
lecie owoce i jarzyny są za drogie dla 
90 proc. ludzi 'pracy, po jesiennym  mie­
siącu przystępniejszych cen, naątępuje 
znów drożyzna zimowa. W tedy ratow ać 
pow inny nas tanie przetw ory owocowe i 
jarzynowe.

Ileż jednak  trzebaby w takim razie pro 
dukow ać płynnego owocu, marmolady, 
dżemów, konfitur, kompotów, ekstraktów  
i  suszu. Odpowiedź nie trudna —  tyle ki­
logramów, ile osób wynosi ludność miej 
ska  kra ju  pomnożona przez ilość dni d ro ­
żyzny roślin  świeżych. W yniesie to  ja ­
kieś dwa m iliony tonn. Będzie to kwota 
daleka od w skazanej przez d iete tykę nau 
kową, ustala jącą norm ę surów ki na pięć 
ósm ych przyjm ow anego pokarm u, lecz i 
to  minimum podniosłoby o kilkadziesiąt 
procent potencjał życiowy mas polskich.

A  jakież są  obecnie w idoki realizacji 
takiej... utopji? Od tego pytania zacząłem 
reportaż w  najw iększej w województwie 
łódzkim, a jedynej w  Łodzi fabryce prze­
tw orów  owocowych, pracującej pod za­
rządem  „Społem" przy ulicy W ólczań­
skiej Nr. 45.

...Na ile szacuje się  ogólnopolskie prze 
tw órstw o roślinne w roku 1945/46? Sądzę, 
źe  n ie  przekroczy 20 tysięcy tonn?

...Być może, plan naszej fabryki p rze­
w iduje 2 miliony kg., t j .  2 tysiące tonn.

O to sytuacja: Tym chciwiej pochła­
niałem  inform acje o produkcji na W ól­
czańskiej. Skąd się wzięła? Przecież do 
1939 roku kw itło tam włókiennictwo.

Z Eisleben koto Halle przyw ędrow ał 
tu  n iejaki W alter W agner, by założyć 
filię tam tejszej fabryki m armolady. Go 
spodarow ał rabunkow o, n ie  konserw ując 
naw et dachów, ja sk raw y  b rak  w iary w 
erę  Litzmannstadtu, po  upadku pow sta­
n ia  w arszaw skiego w ysłał do Eisleben 
6 wagonów mienia fabrycznego. W  sty ­
czniu ogołocił z reszty, n ie zastaliśm y 
an i jednego pasa, naw et m aszyny b iu ro ­
w e i telefony wywiózł do swego Eisle­
ben, co m u niewiele pomogło, gdyż wraz 
z dobytkiem  łódzkim wpadł w ręce Ame­
rykanów .

W  m arcu, po przekazaniu fabryki Zwią 
zkowi „Społem", obecni jej kierow nicy 
zastali góry śmieci i beczki z wytłokam i 
do m armolady na t. zw. kartk i polskie.

W  Łodzi głód. M inisterstw o A prow iza­
cji przynagla o uruchom ienie przetwórni. 
Znalazły się  jakieś pasy pośpieszyły fa-. 
bryki m etalurgiczne z pomocą, dostarcza­
jąc  najw ażniejszych części maszyn, s ta ­
nęli starzy robotnicy do pracy i 7. kwie­
tn ia  kom in zadymił. Pracow ano naw et na 
trzy  zmiany, doprow adzono zdolność p ro  
dukcji do 10 tonn na dobę, — byle było 
z czego.

Albowiem z surow cem  — bieda. Trze­
ba w ysyłać w łasny personel, choć pow in 
no  się to załatw iać przez O kręgow e Cen­
tra le  Zakupów Owoców i Jarzyn.

Transport? Tabor sam ochodowy p ra­
w ie żaden, a ładunki kolejow e chodzą z 
szybkością Turek — Łódź — w szesnaście 
dni. Niema w łasnej bocznicy.

Jest też n ieco  kłopotu z chemikaliami,

H o w y  n u m er  „ O d r o d z e n ia "
W numerze 48 „Odrodzenia" znajdujem y pu 

blicyslyczną wypowiedź Mieczysława Wioucz- 
ka o stosunkach polsko-sowieckich („Rozumna 
przyjaźń") i artykuł Ludwika Kohutka o pro­
blemie polskim na Mazurach.

Nowe utwory poetyckie druku je Julian Przy­
boś a prozę powieściową Kazimierz .Brandys 
(fragment z „Drewnianego konia").

W dziale krytyczno-literackim  Józef Sieradzki 
omawia „Krzyżaków" Sienkiewicza, a Wacław 
Kubacki zamieszcza felieton humanistyczny c 
w alorach essay-u („Irracjonalne podstawy twór.
czości"). . . .

Numer 48 „Odrodzenia" uzupełniają: stały
felieton Jana  Kotła („Po prostu"), sprawozda 
nie Tadeusza Dobrowolskiego z wystawy „Po 
lonia", recenzja Kazimierza Wyki z tomu poe. 
rji A. M. Swinarskiego, przegląd teatralny  (Ta­
je usz Breza), przegląd prasy, kronika filmowa, 
muzyczna oraz inform acje o życiu kulturalnym 
za granicą.

koniecznym i do konserw acji owocu, g ro­
madzonego w lesie i jesieni na- czas 
kam panii od 15. października do 15 ma­
ja. O najlepszy natrium  benzoicum b a r­
dzo trudno. Trzeba używać tańszy bisul- 
fit (kwaśny siarczyn sodu).

Piszący te słow a miał nieostrożność 
wciągnięcia w nożdrza nieco zapachu te­
go- .bisulfitu. Całe szczęśbe  że marmela- 
d a  nim nie pachnie, albowiem  ’jest to 
w oń z piekła rodem. Nie pomogłyby mar- 
m eladowe wdzięki łącznie ze słodyczą, po 
chodzącą z c?ystej rafinady Ile jej? do 
■deulu pół na pół z owocem jeszcze da­
leka, ale osiągnięto już 40 proc. Zaczęło 
się od '30, obecnie zaś nagabuje się M i­
n isterstw o A prow izacji o* przydział cu­
kru ny 56 proc. Dodaje s ię '5  proc. suszu 
buraczanego., podnoszącego słodycz o  kil 
ka procent.

W b u rz e  Dyrekcji stoi sło ik  z apetycz- 
•nie wyglądającym , jak  skrystalizow any 
miód, cukrem  ’ctemńobrązowym, a,le go 
się nie używa, gdyż analiza w ykazała w 
nim tylko 81 proc. cukru i orzeczenie 
brzmi: „nie nadaje się do użytku". Rze­
czywiście, język, choć nie uczony, stw ier

jObowiqzek a, nie przywilej
Legirymocjo partyjna to dokument 

pracy i wajki
W  „Naprzodzie Dolnośląskim" or9?.n’f  

^wojewódzkim PPS znajdujemy ar - . ’

« » ,« * » » “  1 W *  Z" ’T ° Ś ;w zględnie syropu w marmoladzie re g u - | ^
luje M inisterstwo Aprowizacji. K i . ... , lud*-- • w yrost:! Przezywamy czasy, jakich historia

n.ilców tlkości jeszcze nie znała. Byliśmy sw . 
fjkarai starcia nie dwóch potęg militarni 

m aszyn, które zbiera się, skąd  się d a . |ale dwćch światopoglądów, i ju* w c*
TJ i* Ir AłlT *7 S3 Tl V.3 C 7 H t ń Tl 1 P ł  V llC'O U tilC n  • ■  T_  n 1 L. r*a 1II d l 3Pracowników zapraszają nie tylko h a l f ĵ wiunSa. walfcTbyio rzeczą jasną 
fabryczne,' ale i schludna, przytulna św ie -^ jj^ ^ g g ^  który starcie to obserwował j 
tlica, no i stołów ka, dla której w b u d y n - |z ciasnego podwórka i n d y w i d u a l n e g o  «
ku gospodarczym  tuczą się na odpadkachIszczęścia, ale ze zrozumieniem _ rston
„ p ,5,  i d ,6b . .  » .w e t króliki, i .o  r .ao  w
we, ijelgijsrvie olbrzymy. ■ • _ fjmiany w  całości naszego _ życia .

O rganizacja naukow a św ięci tryumfy :pnegu j istotnie. Klęska niem ieckiego u 
dźwigi, płóczki, pompy, kotły, pospołu ^Htleryzimi' przypieczętowała upadek 
w ytrw ałością ludzkich dłoni i wiedzą lu-gdaynarodowego faszyzmu, a co *»
dzkisgo" umysłu, tworzą wielki, pprecyzyj-lid z ie  tryumf dem okracji.' D em okracja - -  
ny aparat przetw arzania energii słońca, w yzw oliła tę ukryte siły  narodow. ^
zaw arty w  Goślinach, na energię mięśni i - y V
mózgu miliona spozywcow. Nad tą  prze- 
mianą czuwa w ładczyni atom ów — che­
mia, w  osobie kierow niczki laboratorium  
fabrycznego. ^

Podwórzec — i tam  można się czego '

l a  ziemiach Dolnego Śląska
ŚWIDNICA

Ładne .czyste miasto — m ato zniszczonej woj­
ną. Liczba Polaków ciągle w zrasla, jednak 
równocześnie w zrasta liczba ludności niem iec­
kiej na  skutek pow rotu mężczyzn z niewoli. 
O rganizuje się spółdzielnia „Świt", k tó ra  obję­
ła 10 skiepów. Także wolny handel rozwija 
się dobrze. 400 sklepków jest w rękach Pola­
ków. Niemcom w ogóle zakazano prow adzenia 
handlu. Działalność „Społem" utrudniona jest 
z b raku  środków transportowych.

Swidnica-powiat też organizuje się gospodar­
czo. Jest ogółem 9 mleczarń (wydajność 240 kg 
masła tygodniowo). Stan zbiorów zadaw alnia- 
jący. Akcja siewna w ykonana w 70 proc.

JAWOR
Obszar powiatu Jaw or — wybitnie rolniczy 

Niemców 37 tysięcy. Polaków  3 tysiące. Życie 
gospodarcze rozwija się. Pow stają placówki 
„Społem", które przejm ują zabezpieczone m a­
gazyny nawozów sztucznych (229 ton), nasion 
i t. p.

Od 1-go września wprowadzono system k a rt­
kowy. Poza tym jest w samym mieście 6 sto

tii poliiyczuych.
W idomym znakiem przynależności <j.° 

partii jest legitym acja partyjna. CilC’.pjn 
byśm y zastanowić się nad jej z n a c z e n i  .

, . , „i istotną treścią. N ie należy dopi
nauczyć. Gdzie za niem ieckich czasow |jMWjem do ieg 0, b y  legitymacja partYJ 
pam iętam y zaśmiecony nieużytek, ta m |Sp0wszechniała, b y  stała się d o k u m e n  e ' 
dz e i a j o dziwo! zieleni s ię  wesoło ogró z którym się nikt n ie liczy. Legityn*" 
i-V  ki.  partyjna to wielka rzecz. S y m b o l iz u je  °  ,

"przynależność do tego ruchu, który P 
jął się  odpowiedzialności za losy uar<’ . 
i państwa, sym bolizuje ona człowieką-ę L 
watela, który debro egółu  stawia wy*«! i 
swej Jcerzyści esebistej, dla którego 
znaczy spełnienie euowiazku wobec _" 
siwa i  społeczeństwa niż osobiste, *** X  
wżdualne szczęście. Postępowanie *a7' 0. 
go członka partii powinno b yć tego , 
dzaju, b y  w  każdej sytuacji, bez 
ca na twarzy, m ógł pświadczyć, ze I  ̂
godnym  towarzyszem tych najleps*y . 
synów  narodu i Masy robotniczej. 
rych krew n ie nndarmo zrosiła tak

tu. n ie ivlko o ^

cującej. Są już p iekarnie (9), restauracje, m a­
sarnie — ogółem 99 pryw atnych przedsiębiorstw  
handlowych. Akcja siewna w toku.

|rtnsze ziemie. Idzie _tu_ n ie tylko °
ib

składa
T pienia publiczne, oficjalne, ale 

łówek, które wydają obiady dia ludności pra-Jo całokształt życia, o te wszvstkie dm ^
codzienne spTawy, 
nasze życie,

z których

W IE ŚC I Z K R A J U
Towarzysz partyjny musi swym  Pos^ ^ ,

waniem  dać świadectwo, że

LUBLIN — DZIECIOM WARSZAWY
W akcji pom ocy dzieciom W arszawy, Lublin 

i okolice przygotow ują się na przyjęcie około 
tysiąca dzieci zniszczonej stolicy. W  W arsza­
wie jest jeszcze około 7 tys. dzieci, k tóre p )■ 
trzebują jaknajszybszej opieki.

WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ 
W KARTUZACH

W Muzeum Kaszubskim w Kartuzach zosta­
ła o tw arta  wystawa, na k tórej zgromadzone są 
eksponaty z różnych dziedzin sztuki i przem y­
słu ludowego. Najliczniej reprezentow ane są 
na w ystawie w yroby ceram iczne i hafty, po­
chodzące z przed roku 1939.

STACJA BENZYNOWA DLA PPL „LOT“
W WARSZAWIE

Państw ow a Fabryka A rm atur w Jeleniej Gó­
rze na Dolnym Śląsku obecnie wykańcza sla- 
cię benzynową dla lotniska warszawskiego 
PLL „Lot". Będzie ona najw iększą stacją ben­
zynową w środkowej Europńe

HISTORIA WARMII OD R. 1388 DO 1872 R.
\y  Muzeum warm ijskim  ograbionym przez 

Niemców zachowała się k ronika łacińska, która 
opisuje dzieje W arm ii i m iasta Liobarka od ro ­

ku 1308 do 1872. Z ocalałego dokum entu wyni­
ka, że miasto, k tó re  nosiło daw niej nazwę Lec- 
bark , zostało za panow ania zakonu krzyżackie­
go przem ianow ane na Heilsberg.

LIGNICA BEZ NIEMCÓW
Na mocy zarządzenia pełnom ocnika rządu 

Niemcy zam ieszkujący Lignicę, wezwani są  do 
dobrowolnego Zgłaszania się do wyjazdu na  te­
ren niemiecki. Gi, którzy tego nie uczynią, zo­
staną przymusowo wysiedleni.

URZĘDNICY KRAKOWSCY MŁÓCĄ
11 -tu urzędników  W oj. Urzędu Ziemskiego w 

Krakowie wyjechało do m ajątku  Pol ano wice 
Skrzeszewice w powiecie miechowskim celem 
wzięcia udziału w młóceniu zboża chlebowego. 
M ajątek ten nie mógł rozpocząć młócki z braku 
sił roboczych.

2 800 GOSPODARSTW ROLNYCH 
W POW. CZŁUCHOWSKIM

Partii jesf dla n iego ideałem, do j„. 
go dąży mimo wszystkie trudności, P - 
irzące się po drodze. W alczym y wsry 
o socjalizm. W  -nierwfflych s z e r e g a c h  . 
walki stoją ci, kłórzy mają legity®1® -  
partyjną. Na n ich  też spoczywają 0^  
całego społeczeństwa, patrzą na nich °. ^ 
szarego tłumu, z ich  zachowania ncett c}i- 
Wartość moralną nie tylko danego o 
nika, lecz całej Partii, do której oh -e, 
leży. O tym, o tej zbiorowej . 
działności w  swoistwm znaczeniu, h1 
nosi towarzysze pamiętać w  każdej 9° 
nie dnia i  nocy. I na posterunku P*nSj*czana którym ich Partia postawiła i T i „ej
pełnienia służby i po za nią. 
zaś czujności wym agają warunki do  
skie. N ie  jeden bowiem  z n a s z y c h  uSf
rzyszy w ystaw iony jest na w iele P° 
łtikie Ziemie Odzyskane dają Pr7T f’I'_,,Jl 
wi. Tułaj jednak na każdego Oo-

I ART. $FABRYKA KAS OGNIOTRW.
PRZĘDZALNICZYCH 

pod Zarządem Państwowym Apt. Słupec­
kiego b. f. „K. Ziuke" Łódź. ul. Przejazd 16, 

tek 224—19.
WYKONUJE: Kasy, szafy met. do akt, 

wmurówki ścienne, kasetki stalowe 
oraz wykonuje wszelkie prace w za­
kresie kas i zamków, i art. przędzalni­
cze (łańcuchy reklamowe, druciane, 
drut zębaty, grzebienie pł. i kat. orazjj 
inne. «

^ ; g = = ~ = B—

Zaofiarowanie pracy
F-ma „M. IIOLTŻ I S-ka“ w Kaliszu, ul. Szo­
pena 5, poszukuje natychm iast 2 monterów do 
zmontowania 5 maszyn cottonowych f-iny 
„Schubert u. Saltzer" .’ W arunki korzystne do 
omówienia.

Kupno i  sprzedaż
KTO OBUWIE swe szanu je ten , ROBOT" ku­
puje. Skład fabrvczny, Cegielniana 25, tamże 
PRZYBORY SZEWSKIE. Tel. 152-05 (1287)

FABRYKA cukierków i marmoladek „Delicja- , 
Łódź, Żeromskiego SI. Poleca w wielkim wy­
borze cukry po cenach reklamowych. (1170)

a tym
Kfyeznia obywatela pałrey nietulko 
neść m iejscowa, ale cały świat. Jaka 
£a -  taki kraj! Tutaj zdajemy . e,tt. c--j-

Powiat człuchowski jest jednym z n a jw ię k - |u ie  tylko nszej dojrzałości admini■';',,.'' 
szych powiatów województwa pom orskiego.Mnej, ale przede wszystkim d o j r z a ł o ś c i  ^  
Dziewięć ginin i pięć miast zam ieszkuje 8 tys M tyoznej. Gdy mcmtowaliśmy ekip?' 
Polaków, 20 tys. Niemców. Jest jeszcze do jpące spełn ić rolę pionierską na Zech0 
objęcia 2 tys. gospodarstw  rolnych w pow iecie.|j»rzede wszystkim Partie desygn° sjr  
Miiasto zatrudni rzem ieślników. |śwrjich ludzi. One bowiem brały na t„f

|bie obowiązek i  odpowiedzialność *a 
Jganizowanie now ego życia. Nic ^ . 

ŚWIECE nagrobkowe w każdej ilości poleca®dziwnego, że równocześnie z 
now ootw arta Centrala Gospodarcza, Zofia Szu-|Tnmxstr«cyjną przybywał do k»zdej
chiewiczówna. Łódź, P iotrkow ska 9. pGowośći reprezentant Partii, nie_ \e

R ó ż n e

I 'lla  zerganizew ania kom órki p a rty i’1®*' jy- 
'̂:<>kże dla czuw ania nad  ca łak sz tlłt.e w, «fi 

Icia  Snclecsnego i państw owego. R***3 -0c
Gdy

UNIEWAŻNIAMY 2 karty  wymeldowania na 
nazw iska Malinowski Stanisław  i N ajder Euge­
niusz, wieś Popielany, gm. Laznow, pow. Brze­
ziński. (1363)

UNIEWAŻNIAM zagubione dokum enty na na­
zwisko \ W ilichnowski Stefan, zam. Muchnice, 
gm. Sujki, pow. Kutno. (1388)

członków Partii jest olbrzymia. tri
legitym acja ma sym bolizować u d id J .^ jde  
wielkiej pracy, musimy pamiętac' 
jest o m  sraną przywilejów, ni* 
wszystkim zobowiązaniem. B»cs*',n ł  
wobec mchiT i całego społeczeństw 1.

Niestety, nie w szyscy nasi tov/ ĵ jfi-
sfosują się do tego. Zdarza się, *e jjs
tymacja partyjna jest nadużywana

PUDEŁKA tekturow e różnego rodzaju wyko B celów , n ic  w sp ó ln eg o  z p ro g ram ?11̂  
nuje solidnie i tanio, Fabryka Pudełek T ek 1 u -|ty jn y m  n ie  m a ją c y c h , często  -,ą6*
rowych. Łódź, 1-Maja 4. (13891 jjjpokryć tak ie  p o stęp o w an ie , paf'
—       —  | [jkłóci się z ogólna linią dzialałn°sC -a(j-

WtiTWÓRNIA w sówek „P runa-Ira  St.amsJła^ygjjj. M ajczęściej zaś s łu ży ć  m a  0
ul. Warszawska g  in ięc ia  osobistej korzyści, ma hyc 9 -BpiY 

Łódź, ul. Zachodnia 68̂  | j em ,j0 v/zbogacenia się. Nie 
________________________  (1391 Bteco tolerować! Jednostki, które ẑ .azeĄ'

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty, dowódlnają o tym. że legitymacja jest

Firnowicz. Częstochowa 
Przedstawicielstwo

szkolny 
P. K. P
Kilińskiego 63

VAillAlM hh .lauz.iuuc UUBjUUlClIlJ, w I  t  ^

wydany przez V  gimnazjum ' legitym.Sobowiazku przyjętego na siebie. pi« 
. na nazwisko Kalinowska Wiesława "przywilejem udzielonym  in "‘"'V, jępg

(1392iŹmają wśród nas miejsca. Będriem.j-c2n‘e
 |Sckie wypadki, piętnować je Pu: 1*

«dla udowodnienia opinii społeczne)'^ („itt 
Stękśm ,,tov.'arzys7em“ nic stoi uik*. JjY

______ ___________________________________ -.bardziej nasza Partią. Nie c h c c n ’ ^  „a;
KUBIAK Joanną, lat 13, wyszła z domu dniaJmm ktokolwiek m ógł z a r z u c i ć ,  z e . „ e Jue! 
26 bin. i  nie wróciła. Ktoby wiedział o jej lo -|szych  szeregach są ludzie o 
sie, proszony jest zawiadomić rodziców. Łó(łź,|wa«tości moralnej. Ci z 
Żabiniec, ul. Teresy 136. (1390)|m©gą b yć „bezpartyjnymi".

Poszukiwania rodzin

powód*®11"
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